
Przed dwudziestu Jaty
itler nienawidził Warszawy jak bodaj 
żadnego z wrogich mu miast. Za to, 
czym była dla Polaków. Jeszcze bar­
dziej za to, czym stała się dla niego. 

Miastem nieujarzmionym. Stąd też między in­
nymi — już w pierwszych miesiącach okupacji 
Hitler akceptował projekt długofalowego uśmier­
cenia półtoramilionowego miasta i zredukowa­
nia go do stutysięcznej enklawy niemieckich 
kolonizatorów. Wreszcie po pięcioletnich nieuda­
nych próbach pokonania miasta, złamania jego 
oporu i ducha walki, korzystając z pretekstu po­
wstania, wydał kategoryczny rozkaz natychmia­
stowego i całkowitego już zniszczenia. Uczynie­
nia jej „na wzór Kartaginy jedynie geograficz­
nym pojęciem”.

Ale nawet wówczas, owej jesieni 1944 roku, 
kiedy to oddziały saperskie niszczyły w wylud­
nionej Warszawie systematycznie dom za do­
mem, ulicę po ulicy, Hitler wciąż trwał w kręgu 
nienawistnego moresu przed tym miastem. Pod­
czas rozmów ze swymi generałami, konstruując 
plany odparcia przyszłej strategicznej ofensywy 
Armii Radzieckiej znad Wisły w kierunku Berli­
na — przypisywał temu „geograficznemu poję­
ciu” znaczenie „klucza do Berlina” i wartość 
„jednej z najważniejszych twierdz środkowej

l mogą wam oświadczyć, że już nie istnieje. Po­
zo staje więc wam tylko jedno: pracować dla 
dobra Rzeszy...”

tym samym czasie trwały już za Wisłą 
’ * przygotowania do zaczepnej operacji, ma­

jącej przynieść w styczniu 1945 roku wyzwole­
nie ziemiom polskim aż po Odrę. Również War­
szawie.

Dla rozgromienia półmilionowej grupy Armii 
„A” Wehrmachtu, osadzonej na umocnieniach 
nad Wisłą, naczelne dowództwo radzieckie prze­
znaczyło siły dwóch Frontów: 1 Białoruskiego
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WARSZAWA
17 stycznia 

godzina 14.oo
Europy”. Domagał się utrzymania jej ruin 
wszelką cenę”.

,za

T> ozprawa z Warszawą miała ugodzić 
tylko jej mieszkańców. Miała także

nie 
da-

mać antyokupacyjny i antyfaszystowski opór ca­
łego polskiego narodu.

Nie przypadkowo jesienią 1944 roku gauleiter 
Warthegau Arthur Greiser — nie mając już złu­
dzeń co do fiaska polityki zniewolenia Wielko­
polan pogróżkami skierowanymi m. in. podczas 
sławetnego przemówienia do robotników Zakła­
dów „Cegielskiego”: „Kto nie z nami, ten prze­
ciw nam, kto zaś przeciwko nam, tego zniszczy­
my” — próbował teraz osiągnąć to samo, sta-
wiając znak 
Polską.

„Warszawa 
cji” Polaków

równania pomiędzy Warszawy a

— oświadczył spędzonej „delega- 
— była symbolem, stale majaczą-

cym przed wami. Był to symbol waszego pań­
stwa i waszej narodowości. Utrudniający wam 
długo rozsądne pogodzenie się z wyrokiem hi­
storii. Wracam jednak właśnie z tej Warszawy

i 1 Ukraińskiego. Ogółem 20 armii ogólnowoj- 
skowych, 4 pancerne, 2 powietrzne oraz 5 samo­
dzielnych korpusów pancernych, 1 zmechanizo­
wany, 3 korpusy kawalerii. Wśród tych dwu­
dziestu armii ogólnowojskowych była także 
1 Armia Ludowego Wojska Polskiego mająca 
działać w ramach 1 Frontu Białoruskiego. Jej to 
właśnie, już w pierwszej fazie planowania ope­
racji warszawsko-poznańskiej, dowództwo ra­
dzieckie wyznaczyło zadanie i pozostawiło za­
szczyt bezpośredniego wyzwolenia stolicy Polski. 
Natomiast radzieckie armie Frontu miały swymi 
działaniami przygotować i zabezpieczać wyzwo­
leńcze działania Polaków'. Polskich towarzyszy 
broni spod Lenino i Darnicy. Znad Bugu i spod 
Puław. Spod Studzianek i z Pragi...

*
T3 ano 12 stycznia 1945 roku rozpoczynają 

działania ofensywne wojska 1 Frontu 
Ukraińskiego. 14 stycznia — także zgrupowania 
uderzeniowe 1 Frontu Białoruskiego, przygoto­
wane do zadania głównych ciosów w system 
oporu niemieckiego z przyczółków magnuszew- 
skiego i puławskiego. Następnego dnia poprzez 
wyłom wybity już we froncie niemieckim pod 
Warką, rusza do sierpowego zagonu ku pół­
nocnemu zachodowi legendarna już 2 gwardyj- 
ska armia pancerna generała Bogdanowa. W 
ślad za czołgistami — jednostki 5 armii uderzenio-

wej. Armie radzieckie mają między innymi swym 
manewrem po Sochaczew, grożącym oskrzydle­
niem zgrupowaniu warszawskiemu Niemców, 
zmusić ich do jak najszybszego odwrotu z re­
jonu Warszawy. Jednocześnie od północy — spod 
Modlina i od południa — znad ujścia Pilicy, 
Niemcom mającym utrzymywać ruiny Warsza­
wy „za wszelką cenę” grożą dodatkowo kleszcza­
mi okrążenia radzieckie armie ogólnowojskowe 
— 47 oraz 61.

16 stycznia kiedy „bogdanowcy” docierają pod 
Sochaczew, odwrót niemieckiego 47 Korpusu 
Pancernego z rejonu Warszawy rozpoczęty w ta­
jemnicy przed Hitlerem, przybiera charakter pa­
nicznej ucieczki. Tegoż dnia wykorzystując suk­
cesy radzieckich sąsiadów, przechodzi do natar­
cia 1 Armia Polska. Działając w pasie od Jabłon­
ny do Góry Kalwarii, przystępuję do opanowa­
nia rejonu bezpośrednio przylegającego do War­
szawy i wyzwolenia terenu stolicy. Wieczorem 
forsuje Wisłę pod Łomiankami, by podjąć bój 
o Żoliborz 2 dywizja piechoty, nosząca imię wiel- 
kopolsko-warszawskiego szewca, Jana Kiliń­
skiego. W nocy — pod Górą Kalwarią — także 
główne siły armii. O świcie wdziera się poprzez 
rzekę od strony Pragi i jako pierwsza dociera do 
Śródmieścia 6 dywizja piechoty. 17 stycznia o 
godzinie 14.00 dowódca 1 armii generał Stanisław 
Popławski może złożyć meldunek rządowi pol­
skiemu oraz dowódcy 1 Frontu Białoruskiego, że 
stolica Polski — Warszawa — jest wolna.

*
A f imo woli nasuwają się porównania.
1 ’ Nie było obojętne dla francuskich żoł­

nierzy de Gaulle’a, czy im to właśnie w sierpniu 
1944 roku, silniejsi i decydujący o losach całej 
kampanii alianci, pozwolą na satysfakcjonujący 
akt ostatecznego wyzwolenia stolicy Francji. Jak
wiadomo Amerykanie starali się jak tylko
mogli, by nie francuska 1 dywizja pancerna była 
pierwsza w Paryżu.

Nie było obojętne dla Polaków komu przy- 
padnie w udziale oczyszczenie z najeźdźców 
Warszawy. Próbujący z jakichś tam „racji” 
twierdzić coś innego, niech przypomną sobie 
własną gorycz z powodu notorycznego przemil­
czania przez Anglików udziału Polaków w 
Bitwie o Anglię, czy też polskiej flagi nad Monte 
Cassino.

Prawa Polaków do aktu wyzwolenia Warsza­
wy — wciąż żywego wbrew wysiłkom Hitlera 
i nadziejom Greisera, symbolu naszego państwa 
i narodowości — zostały przez naszych sojuszni­
ków radzieckich uszanowane. Zabezpieczone w 
sposób godny upamiętnienia. Podobnie też upa­
miętnić trzeba nienawiść hitlerowców do War­
szawy. Dobrze to świadczy o naszej stolicy.

inni 11 hi 111 u iłłiiin ni iii i ti i u i nitiłiim 1111 <t i u i liiiiiiiłiiiii mi ■ ti u t u 11 m iiti tt ■ iiti tumu u iiiiniiłł tt mi t iiih itiiiiiiitfi iimiiicmimnitiii tiiiiiiiiiłiiiiiiiiiuuniiiiiiitiiiiitiiiiiiii iiiiiiimiitiimiiiiłitiiiitiiimiHłiimtiiiitiiiiiiiiiiimimiiiimimiiiii

Zbilut Sęk

Poznańskie próby
współd

Chociaż Bielsko nadało imię tej 
inicjatywie, rozwijając skute­
cznie wielostronne współdzia­

łanie różnorodnych przedsiębiorstw 
w terenie, mamy dowód, że na po­
dobną myśl wpadli wcześniej inni, 
w Poznaniu. Ani w Pomecie, ani w 
Łożyskach nie są jednak za tym, 
żeby dobijać się autorstwa. Są na 
tyle skromni by uznać, że Bielsko 
potraktowało sprawę szerzej, bar­
dziej zasadniczo, więc i skuteczniej. 
Przyznają przy tym, że początek po 
znańskiej inicjatywie dali „odgór­
nie” projektanci przyszłej Fabryki 
Łożysk Tocznych. Bowiem już w 
stadium projektu budowy postano­
wiono wykorzystać gaz czadnicowy 
„Pometu” dla potrzeb nowej fabry­
ki i w związku z tym połączyć oba 
zakłady specjalnym gazociągiem.

W „Łożyskach” nazywają go te­
raz... „rurociągiem przyjaźni”. W 
żarcie tym zawarta jest spora doza 
sympatii i wzajemnego uznania za­
łóg, choć projektanci ożenili je na 
stary sposób: we wczesnym wieku i 
właściwie bez ich własnej woli. Ta 
osobliwa młoda para znalazła ry­
chło wspólny język i polubiła się 
nawet. Ale potem przyszły pierwsze 
rozczarowania.

Proponowany „Łożyskom” w do­
kumentacji mariaż z „Pometem”,

ziałania
nasuwał mimowolnie możliwość in­
nej jeszcze współpracy. Obu zakła­
dom starczało dobrej woli, nie trze­
ba też było uciekać się do wyższej 
matematyki, by dojść do wniosku,

mencie, było II Plenum KC partii, 
które spory fragment obrad poświę­
ciło ocenie rezultatów gospodarskiej 
inicjatywy Ślązaków.

W ciągu trzech lat „Pomet” do­
starczał gaz do Fabryki Łożysk, słu­
żył techniczną pomocą i radą, wziął 
na siebie szkolenie kadr „Łożysk”, 
udostępnił przyszłej, fabryce swą 
bibliotekę, klub, ośrodek zdrowia, 
żłobek i stołówkę, a także własną 
centralę telefoniczną. Była to na-
tychmiastowa pomoc

że współpraca 
na. Zwłaszcza 
budującej się 
bryki Łożysk:

taka będzie korzyst-
dla 
Fa- 
je-

Fabryka Łożysk 
postępu budowy,

z kolei,
,od zaraz”, 
i, w miarę

szcze zanim ruro­
ciągiem przekaza­
no gaz z Pometu,

Co dzieli, co łączy?

z tego samego kierunku płynęła 
nieodzowna pomoc, wsparcie i rady.

Ci z „Pometu” nie przyznają się, 
na co liczyli. W oficjalnej skromno­
ści przebąkują coś o obowiązku nie­
sienia pomocy, ale chyba kalkulo­
wali trochę, że także im coś „skap- 
nie” z inwestycyjnego posagu. Tak 
powstał projekt, obleczony 14 paź­
dziernika 1961 w uroczystą szatę 
„Aktu porozumiewawczego o współ 
pracy między Zakładami Metalurgi­
cznymi „Pomet” a Poznańską Fa­
bryką Łożysk Tocznych”. W moty­
wacji porozumienia mówiło się, że 
ma ono na celu wykorzystanie obu­
stronnego potencjału technicznego, 
gospodarczego i społeczno-kultural­
nego oraz polepszenie warunków 
pracy i odpoczynku obu załóg.

Minęły trzy lata. Rozpisywano się 
w tym czasie o bielskim ekspery-

Poznańscy
pisarze

rozluźniała swoje 
liczne więzy z 
„Pometem”: doro­
biła się własnej 
centralki telefo-

.....................................nicznej, otrzymała 
własną świetlicę i 

bibliotekę. Przejęła też szkolenie 
swoich kadr, rezygnując z pomie­
szczeń szkolnych i warsztatowych 
„Pometu”.

Współdziałanie w blokowym bu­
downictwie mieszkalnym pozostało 
formalnością, bo każdy zakład bu­
dował gdzie indziej. Zgodnie z poro­
zumieniem, „Łożyska” rozpoczęły za 
gospodarowanie wspólnych ogród­
ków działkowych, ale wkrótce za­
brakło na to funduszów. Z tej samej 
przyczyny ani „Pomet” nie zbudo­
wał wspólnej stołówki, ani Fabryka 
Łożysk — ośrodka zdrowia. Na pa­
pierze pozostała także budowa straż­
nicy przeciwpożarowej. W praktyce 
spaliło na panewce wiele wspólnych 
inicjatyw: obumarła szkoła aktywu, 
rozdzielono koło Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego na oba za-

klady, rozparcelowano też działal­
ność stowarzyszeń technicznych, 
współdziałanie w życiu kulturalnym, 
społecznym i politycznym. Popsuło 
się nawet w... ogródkach działko­
wych. Wzorowo przebiega jedynie 
współpraca w dziedzinie ekonomicz- 
no-produkcyjnej.

Pi listopadowym posiedzeniu kie-
rownictw „Łożysk Pometu”, 11

Piotr Życki

Urzędnik
istota
nie

doceniana
hciałem rzecz rozpocząć 
źródłowo — cóż kiedy sła­
wetna „Wielka Encyklo­
pedia” sięgnęła dopiero li­

tery I, do U jeszcze mamy (ści­
śle: nie my, lecz szanowny wy­
dawca) parę lat czasu. Przyjdzie 
nam zatem poprzestać na „Słow­
niku wyrazów bliskoznacznych”*), 
który słowo „urzędnik” czyni sy­
nonimem określenia „pracow­
nik”.

Nie jestem językoznawcą, lecz 
gotów byłbym kruszyć... pióra o 
to, czy wymienione rzeczowniki 
można uznać za jednoznaczne lub 
chociażby bliskoznaczne. Urzęd­
nik na pewno jest pracownikiem, 
co więcej — na pewno umysło­
wym; jest więc słowo „urzędnik” 
określeniem wyraźnie precyzyj­
niejszym od ogólnikowego „pra­
cownik”.

Kim zatem jest urzędnik? Na 
pytanie to nierównie łatwiej by­
ło odpowiedzieć przed, powiedz­
my, trzydziestu laty. Z biegiem 
czasu, w miarę rozwoju życia go­
spodarczego i społecznego, w 
miarę postępujących przemian

grudnia ubr. podpisano aneks, za­
łącznik do starego „Aktu porozu­
miewawczego”. W rezultacie trzy­
letniej działalności treść tego załącz­
nika mieści się już tylko na kilku 
stronach maszynopisu. Uroczyste 
akty tkwią teraz jak dwa bliźniaki: 
w tekturowej teczce „Pometu” i w 
plastikowej — „Łożysk Tocznych”.

Czy rzeczywiście są to kopie — 
bliźniaki? Wbrew pozorom, akty te 
nie mówią do obu partnerów poro­
zumienia tym samym językiem. Za­
łodze „Pometu” mówią o jej odpo­
wiedzialnej roli opiekuna i doradcy, 
jakim zakład ten był od początku i 
właściwie pozostawał dotychczas. 
Ludziom z „Łożysk” natomiast, tej 
rzekomo posażnej pannie, kopia ak­
tu porozumienia ciągle wydaje się 
świecić w oczy „pometowską” porno 
cą i rolą dobrego wujaszka, przy 
której Fabryka występuje tylko w 
charakterze potrzebującej ubogiej 
krewnej, bez nadziei na możliwość 
rewanżu.

„Rurociąg przyjaźni” okazał się 
więc trochę jednokierunko­
wy w działaniu. W obliczu oczywis­
tych korzyści ekonomicznych i pro-
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Z zapisków zrzędy

EUGENIUSZ PAUKSZTA
ył w Poznaniu i radnym WRN Czy tak było od początku Pana ka-

i przewodniczącym Woje­
wódzkiej Komisji Kultury i 
prezesem ZO ZLP; jest człon • 

k'cm prezydium WTK. Przepra­
szam’ W 1947 roku przyjechał jako 
kierownik Wydziału Ekonomiki i 
Zaludnienia przy Zarządzie Głów­
nym Polskiego Związku Zachodnie­
go. No, a poza tym napisał dwadzie­
ścia dwie książki! Dodajmy: często 
wznawiane i to w wysokich nakła­
dach. Za całą tę swoją, nieoboję- 
tn Poznaniowi, działalność otrzy­
mał: Złoty Krzyż Zasługi, Medal 
X-leeia, Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski oraz kilka od­
znak: 1000-lecia, Honorowa m. Po­
znania. „Zasłużonego dla Warmii i 
Mazur”, „Zasłużonego dla woj. zielo­
nogórskiego” i „Zasłużonego Działa­
cza TRZZ”. Zaszczytną formą uzna­
nia dla twórczości Paukszty są na­
grody literackie: w 1954 — roku na­
groda Poznania, w 1957 — Ziemi Lu­
buskiej, w 1961 — Wielkopolski, a 
w 2954 — nagroda „Nadodrza .

— Zarówno w pańskich książkach, 
jak i w działalności społecznej wi­
dać szczególne zainteresowanie pro­
blematyką społeczno - polityczną i 
obyczajową współczesnych ludzi.

riery literackiej?
— Wydaje mi się, że trafiła pani 

w sedno problemu. Jakaś wewnę­
trzna potrzeba infiltracji w społe­
czeństwo wiąże się z początkami 
mojej pracy pisarskiej, a także pu­
blicystycznej. Poczynając od mło­
dzieńczych prób w Wilnie, skąd po­
chodzę. Problematyka społeczno-po­
lityczna już w latach przedwojen­
nych była głównym motorem i siłą 
napędową mych wypowiedzi pisar­
skich. Stykając sie z palącymi, draż­
liwymi często problemami, domaga­
jącymi się natychmiastowej inter­
wencji, zacząłem wtedy przeżywać 
pierwsze rozterki, związane z dys- 
harmenią tęsknot do wypowiedzi ar­
tystycznej przez obraz, a racją wy­
powiedzi publicystycznej, dającej 
szansę zabierania głosu z dnia na 
dzień. Dlatego początkowo, również 
w okresie okupacji w pismach pod­
ziemia, a także w pierwszych la­
tach powojennych, tęsknoty artys­
tyczne ustępowały u mnie, choć z 
wielkim wewnętrznym przymusem, 
miejsca publicystyce. Z czasem ze­
szła ona, bo zejść musiała, na dalszy 
plan: pozostał jednak w pracy lite­
rackiej krąg tamtych zainteresowań.

I one chyba rzutują na całe moje 
pisarstwo.

— Co wpłynęło na pańskie szcze­
gólne zainteresowanie ziemiami za­
chodnimi?

— Często pytają mnie o to czytel­
nicy. To może na pozór budzić zdzi­
wienie. Ale geneza tych moich kon­
taktów jest prosta. Była to próba 
stworzenia jakiejś „własnej” histo- 
riozofii procesu kształtowania się 
Polski powojennej. Tymi ziemiami 
— zwłaszcza byłymi Prusami 
Wschodnimi — interesowałem się 
już zresztą przed wojną, studiując 
wiele materiałów, tyczących ich hi­
storii Pamiętam też swój udział w 
demonstracji akademickiej w Wil­
nie, zorganizowanej na wieść o no­
wych represjach wobec Polaków na 
Opolszczyźnie. W 1938 roku czyni­
łem nawet starania o wyjazd na te­
ren Prus Wschodnich, ale ambasa­
da hitlerowska odmówiła mi wizy. 
To są te dawne powiązania. Po woj­
nie doszły dalsze osobiste motywy. 
Dominujące stało się w moich dą­
żeniach pragnienie dopomożenia 
osadnikom tych ziem w trudnym i 
skomplikowanym procesie aklimaty-
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ustrojowych w naszym kraju — 
dawny, „klasyczny” wizerunek 
urzędnika tracił ostre kontury. 
U progu trzeciego ludowego dzie­
sięciolecia mamy w Polsce nie­
małą, bardzo zróżnicowaną rze­
szę ludzi, spełniających funkcje 
urzędnicze.

Urzędnikami są bowiem nie 
tylko ludzie, zatrudnieni w ad­
ministracji państwowej (a więc 
w tak zwanym aparacie rad na­
rodowych), lecz także liczni pra­
cownicy umysłowi administracji 
gospodarczej przedsiębiorstw roz­
maitego typu: przemysłowych, 
handlowych, usługowych, komu­
nalnych, bankowych. Zastana­
wiające jest przy tym, iż wszyscy 
oni, a w każdym razie znaczny 
ich odłam, wymijająco określają, 
gdy powstaje po temu koniecz­
ność, charakter swego zajęcia. 
Odnosi się wrażenie, graniczące 
z pewnością, iż formułę „urzęd­
nik” skłonni są niemal utożsa­
miać z uwłaczającą profesją.

Na pewno zawód (tak, zawód) 
urzędnika, w wyniku rewolucji 
technicznej i zmian społecznych 
ostatniego ćwierćwiecza, został 
zepchnięty na liście atrakcyjno­
ści na dalsze miejsce. Przyczy­
niła się do tego polityka płaco­
wa lat minionych, a także — co 
tu ukrywać — uproszczona, cza­
sem wulgarna propaganda, wi­
dząca w urzędniku upersonifiko-
wanego biurokratę, usiłująca 
— en masse — przechrzcie 
„urzędasa”.

I wprawdzie od dłuższego 
czasu łamy „Szpilek”, prasy 
szej w ogóle, nie „zdobią” ,

go 
na

1 już 
na- 

serie
chmurnych postaci w zarękaw­
kach, a mało taktowne przekrę­
canie określenia „urzędnik” wy^ 
chodzi z mody — ludzie, spełnia­
jący ten trudny, jak wiele in­
nych, i jak wiele innych potrzeb­
ny zawód, nadal z odcieniem nie­
chęci nazywają swą profesję po 
imieniu.

Można ich rozumieć, ale chy­
ba trzeba też energiczniej kru­
szyć resztki upiora, który de­
precjonował duży, ofiarny wkład 
pracy tysięcy urzędników w dzie­
ło odnowy życia w Polsce.

Bowiem także w naszych zmie­
nionych warunkach ustrojowych 
nie sposób wyobrazić sobie —

Dokończenie na str. 2
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dzisiaj i na przyszłość — normal­
nego toku życia bez armii plani­
stów, referentów, sekretarek, in-
spektorów, 
pracowników 
itd., itp.

Ludzie ci

zaopatrzeniowców, 
działów inwestycji

w ogromnej więk-
szości podjęli pracę w admini­
stracji po wojnie, są wyłącznie 
związani z naszymi, socjalistycz­
nymi formami życia, są naszy- 
m i urzędnikami. Są urzędnika­
mi, rzec można by, nowego po-
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zacji. W ten sposób pomagałem też 
samemu sobie. Zaraz po wojnie za­
angażowałem się bardzo mocno w 
działalność Polskiego Związku Za­
chodniego. Z jego ramienia „urzędo­
wałem” na Śląsku, potem nominal­
nie w Poznaniu, a praktycznie na 
całym Nadodrzu i Północy. W pierw­
szym okresie te kontakty znajdowa­
ły odbicie pisarskie przede wszyst­
kim w publicystyce: byłem wicedy­
rektorem „Polski Zachodniej” — ty­
godnika, ukazującego się w Pozna­
niu, opracowywałem liczne broszu­
ry, organizowałem Zjazd Łużyco- 
znawczy naukowców. Przez cale 
miesiące przebywałem w terenie, 
zdobywając olbrzymią porcje do­
świadczeń w prawdziwej szkole ży­
cia. Później te sprawy zaczęły do­
magać się ukazania ich poprzez 
kształt literacki. Pełniejszym owo­
cem tych, tłumionych początkowo, 
tęsknot artystycznych jest pierwsza 
powojenna powieść „Trud ziemi no­
wej' — właśnie o Mazurach. Wró-

EUGENIUSZ PAUKSZTA
ciłem w niej do swych zaintereso- 
war. tyczących procesu kształtowa­
nia społeczeństwa oraz przemian w 
psychice i osobowości narodowej. 
Mam dla tej książki szczególny sen­
tyment, zdając sobie zresztą sprawę 
i ze słabszych jej stron, może dla-
tego, 
które 
wały, 
jedno

że pisałem tam o sprawach, 
mnie szczególnie emocjono- 

z którymi związało się i nie- 
osobiste przeżycie. Wiem, że

w pisarstwie nie można być chłod­
nym i obojętnie patrzeć z dystansu. 
Trzeba coś albo bardzo serdecznie ko 
chać, albo równie głęboko nienawi • 
dzić — wtedy istnieje szansa stworze 
nia utworu o trwałych walorach arty 
stycznych. To odczucie potrzeby we­
wnętrznej pasji w pisarstwie stało 
się od tamtej książki jakaś podsta­
wową cechą całej mojej twórczości.

— Dziś pisze Pan książki i współ­
czesne i historyczne i młodzieżowe. 
Co Pana najbardziej „wciąga”?

— Interesuje mnie przede wszyst 
kim człowiek i jako indywidualność 
i jako zbiorowość — zbiorowość pol­
ska. Zajmowanie się historią nie jest 
nigdy ucieczką od rzeczywistości 
lecz pragnieniem jej dopełnienia. 
Stąd moje utwory historyczne. A 
współczesność? Wydaje mi się, że 
wiele spraw leży ciągle odłogiem w 
naszej literaturze. Wokół niektórych 
wyt worzyły się sztuczne mity o „ta­
bu” i niemożności ich poruszania. 
Próbę przeciwstawienia się niektó­
rym z tych mitów podjąłem w swej 
ostatniej powieści pt. „Wrastanie”.

— A jakie będą następne?
— W najbliższych dniach wyjdzie 

nakładem Wydawnictwa „Śląsk” 
tom opowiadań pt. „Spod szczęśli­
wej gwiazdy”. Dla Wydawnictwa 
Poznańskiego kończę powieść pod 
roboczym tytułem: „Przejaśnia się 
niebo”. Próbuję tu — mówiąc w 
największym skrócie — przedstawić

dokonującą się na naszych oczach, 
zmianę typu psychicznego Polaka, 
który to problem pasjonuje mnie 
nie od dziś. Chcę też powrócić 
wkrótce do zaawansowanej już pra­
cy nad powieścią dla młodzieży, pi­
saną dla „Iskier” oraz ukończyć po­
wieść dla MON-u o losach grupy 
żołnierzy, zasiedlającej wieś nadgra­
niczną. Interesuje mnie również 
bardzo powieść, której akcja roz­
grywałaby się w środowisku nauko­
wym i artystycznym. Zastrzegam: 
niekoniecznie, choć może poznań­
skim. Mieszkam tu już 18 lat. Przez 
ten czas musiały się narodzić pew­
ne wspólnoty. A że się przy tym 
często buntuję i próbuję walczyć z 
niektórymi zjawiskami? Cóż — nie 
kłóci się człowiek nigdy o coś czy 
kogoś obojętnego i dalekiego.

Rozmawiała:
WANDA CHILA

kroju: u? przeciwieństwie do
swych starszych kolegów, któ-
rych uprawnienia w dawnej
administracji były na ogół zni­
kome mają niejednokrotnie
wpływ na bieg spraw znacznej 
rangi, decydują o istotnych dla 
społeczeństwa, czy grupy ludzi, 
sprawach. Są wreszcie nasi 
urzędnicy w niemałej mierze za­
angażowani w przeróżne prace i 
przedsięwzięcia społeczne, bar­
dzo wielu działa aktywnie w roz­
maitego typu organizacjach.

Czy nie mamy zatem urzędni­
ków kiepskich? Nie poważyłbym 
się tego dowodzić. Mamy takich. 
Ale w każdym właściwie zawo­
dzie można znaleźć osoby, nie 
przynoszące środowisku chluby; 
urzędnicy nie są tu chyba wy­
jątkiem in minus. A że nie zawsze 
i nie wszyscy właściwie załatwia­
ją sprawy? Ferując surowe osądy, 
nie zapominajmy i o tym, że 
nieraz po prostu urzędnicy po­
sługują się, hmm... nie najdosko­
nalszymi zarządzeniami, nieraz 
— nie przez nich ustalony — 
schemat instytucji jest sicoisty,
a wyposażenie biur 
iczne.

archa-

Myślę, że tych kilka uwag na­
leżnych było urzędnikom. Zwłasz 
cza tym z urzędów rad narodo­
wych. Tych rad narodowych, któ­
re wkrótce kończą kadencję.

PIOTR ŻYCKI

*) Pod redakcją dr. St. Skorupki.

Warszawa przyszłości Eugeniusz Paukszła

Stadion X-Iecia jest miejscem często odwiedzanym przez 
warszawiaków nawet jeśli nie czekają ich tu emocje sporto­
we. Można stąd zobaczyć panoramę Warszawy. Nasz rysunek 
przedstawia panoramę najbliższej przyszłości z dalszą roz­
budową ściany wschodniej począwszy od Al. Jerozolimskich 

i ul. Marszałkowskiej do Starego Miasta.
CAF — inż. K. Marczewski

Poznańskie próby 
współdziałania
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'dukcyjnych, oba zakłady łączą swe 
nadzieje w dalszym porozumieniu. 
Do wszystkich bowiem przemówił 
dobitnie rachunek ekonomiczny. Co 
innego w pozostałych dziedzinach 
współpracy. Tutaj duże ambicje za­
łogi „Łożysk”, drażnione są nieustan 
nie nierówną sytuacją, w której je­
dna strona d a j e a oni, tylko b i o- 
r ą. Bodą ich też w oczy miliony 
„Pomctu”.

We wspólnym osiedlu kampingo­
wym w Niechorzu stoi 60 domków
„Pometu” 
pomagają 
bryki, że 
50-letniej 
zakład o

i tylko 8 — PFŁT. Nie 
tłumaczenia aktywu fa- 
„Pomet” to zakład o 

tradycji i doświadczeniu, 
dwukrotnie liczniejszej,

skonsolidowanej załodze itp. Wszys­
cy niby wiedzą o tym. Ale pozycja

,.krewnego” stała się przyczyną bez­
względnego dążenia załogi „Łożysk” 
do samodzielności, jej obecnej nie­
chęci do korzystania z czyjejkolwiek 
pomocy.

Ani w „Pomecie”, ani w „Łożys­
kach” aktyw nie chce pochopnie in­
gerować w drażliwe sprawy. Roz­
grzesza się jednak przy tym podkre­
ślaniem istniejących różnic, które 
dzielą: dwa zjednoczenia, bariery re 
sortowe, inna technologia, inne za­
interesowanie fachowe specjalistów 
itp. Stąd w aneksie do starego „Ak­
tu porozumiewawczego” znalazły się 
tylko bezkonfliktowe punkty. Obie 
strony uzasadniają to potrzebą kon­
centracji uwagi na najważniejszych 
zagadnieniach. Można i tak. Ale to 
tylko program minimalny. Tymcza­
sem rosną rozbudzone ambicje, zwła 
szcza wśród załogi Fabryki Łożysk.

Gdyby sprowadzić je z torów sepa­
racji, gdyby wskazać najprawidło- 
wszy kierunek zdrowej rywalizacji 
i przyjacielskiego rewanżu — zna­
lazłoby się wiele punktów, które 
łączą obie załogi.

Mieliby nad czym myśleć psycho­
log z „Łożysk” i socjolog z „Póme- 
tu”, jest nad czym radzić w komite­
tach partyjnych oraz radach związ­
kowych i robotniczych. Trzeba po­
konać barierę fałszywych ambicji 
(przyznajmy: wyrosłych w nierów­
nych obiektywnie warunkach współ 
pracy) trzeba rozbudzić nowe po­
trzeby współdziałania obu załóg. W 
tym kierunku poszli właśnie gospo­
darze Bielska, godząc skutecznie 
sprzeczne często interesy licznych 
przedsiębiorstw, podległych kilku 
resortom i kilkunastu zjednocze­
niom. O Bielsku mówi się dzisiaj, że 
spojrzeli tam szeroko na problem 
koordynacji; umieli rachować i tłu­
maczyć, nie bali się barier, nie uni-
kall konfliktowych sytuacji.

ZBILUT SĘK

Nowości
Czytelnika"

Wspomnienia 
warszawskiej' 
Szymanowskiego i

cyganerii 
Wacława

Alek-
sandra Niewiarowskiego,

w opracowaniu Juliusza Wiktora Go- 
mulickiego, w bardzo starannym wy-
daniu, co 
wątpliwie 
czynków 
ralnego

już zasługa edytora, to nie­
jeden z ciekawszych przy- 

do znajomości życia kultu- 
ciągle lak pasjonującego

wieku XIX. Konkretnie chodzi tutaj 
o grupę młodych pisarzy Warszawy 
z lat 1838—1844, tworzących grupę 
cyganerii, której więzia był protest 
przeciw caratowi, wyrażający sie tak 
poprzez twórczość jak i poprzez ma­
nifestacyjne formy zewnętrznego by­
cia, właśnie owo „cygaństwo". Z bar­
dziej znanych nazwisk aktywnie u- 
czestniczyli w tej grupie Filleborn, 
K. Brodowski, J. B. Dziekoński, Wło­
dzimierz Wolski i Roman Zmorski. 
Szymanowski i Niewiarowski, tak lub 
inaczej zbliżeni do „Cyganów", w 
tekstach swych doskonale oddają kli­
mat, nastrój, działalność środowiska,
a zapewniam, że wcale nie iesł fo
lektura myszka pachnąca i bynajmniej
nie wyłącznie dla specjalistów.

Z polskich nowości na czoło 
nać należy Jerzego Putramenta 

•wa jego powieścią „Odyniec",
ca na pewno czymś nowym 
czości popularnego pisarza, 
nawet nie poprzez lemat, nie 
aurę społeczno-obyczaiowa

wysu- 
z no- 
beda- 
twór-

Nowym 
poprzez 
utworu,

„Pożegnań" Stanisława Dygata, książ­
ki, klóra jak mało innych, przetrwa­
ła zwycięsko próbę czasu. W wyda­
niu zaś „Biblioteki Powszechnej" o- 
trzymujemy Tadeusza Holują „Drze­
wo rodzi owoc", utwór, w którym 
autor sięga do czasu bezpośrednio 
po Wyzwoleniu, usiłując w bardzo 
wartkiej i bogatej w konflikty akcji 
ukazać mnogość zjawisk domagają­
cych sie od każdego somookreślenia 
czy wyboru.

Niedawno pisałem o pięknej edy­
cji „Popiołów" Stefana Żeromskiego. 
Obecnie warto podnieść, iż dla 
uczczenia setnej rocznicy urodzin 
pisarza „Czytelnik” opublikował te­
goż autora „Opowiadania. Utwory 
powieściowe", mieszczące wybór naj­
celniejszych tekstów.

A teraz najciekawsze z przekła­
dów. W serii „Nike" otrzymaliśmy 
„Błękitne miasta" Aleksego Tołstoja, 
tomik mieszczący dziesięć opowiadań 
wybitnego pisarza prezentującego 
się tym razem jako autor krótkich 
form. Teksty pochodzę z wcześniej­
szego okresu twórczości autora „Pio­
tra I" i „Drogi przez mękę", ale znać 
na nich pazur, objawiający się póź­
niej w wielkiej epice. Opowiadania 
dotyczą różnych okresów, zarówno 
współczesnych pisarzowi, jak histo­
rycznych.

Z czeskiej literatury poznajemy po­
wieść współczesna Eduarda Petiski 
„Pomarańczowa sukienka" (przekład 
J. Bujakowskiej"). Powieść jest cie­
kawie pomyślana, żywa w akcji, za­
mykającej się w ciągu jednego dnia, 
mocna w kunszcie psychologicznym 
autora, umiejącym ukazać poprzez 
przeżycia bohaterów, iż w końcu do-
piero obliczu pewnych zjawisk

dziejącego się w okresie przedwo­
jennym na terenie Wileńszczyzny, ale 
poprzez charakterystyczna liryczność 
i doskonałe wczucie się w psychikę 
beznadziejnie kochającej kobiety. 
Sama powieść zresztą skonstruowa­
na ;est bezbłędnie, puenta przenie­
siona na okres już powojenny, w sy­
tuację kontrastowa, staje się jakimś 
akordem, poza którym nic więcej nie 
wymaga dopowiedzenia. I jeszcze 
jedno, cecha typowa dla pisarzy wy­
wodzących się z Wileńszczyzny (Go- 
łubiew, Jasienica, Konwicki, Putra­
ment): świetne wyczucie przyrody, 
jej powiązań z losami ludzkimi, rzecz 
dzisiaj w literaturze tak rzadka.

Skoro jesteśmy przy tekstach pol­
skich autorów, warto nadmienić, iż 
ukazało się wreszcie nowe wydanie

możemy bez reszty rozpoznać sa­
mych siebie. Przekład bardzo dobry.

„Duszka" Coletłe Audry, to pierw­
sza powieść francuskiej pisarki tłu­
maczona na polski (przekład Ireny 
Dewitz). Współczesna, psychologicz­
na, nader ciekawie skonstruowana. 
Bo właściwie tytułowym bohaterem 
jest suczka, utwór niby to mówi 
głównie o niej, zresztą studium zwie­
rzęcia rzeczywiście jest świetne, ale 
naprawdę chodzi wszakże o ludzi. 
Bo czasem ich wnętrze można poka­
zać także poprzez stosunek do psa, 
poprzez opowieść niby o czymś in­
nym, niby o tej małej, szczekliwej 
ulubienicy... Książką w niejednym 
zaskakująca, naprawdę dobra.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

■ ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a BOB

680 + 20 LAT WARSZAWY
Warszawskiemu świętu — 700-Ieciu nadania 

praw miejskich i dwudziestej rocznicy wyzwole­
nia poświęcają wiele uwagi wszystkie czasopisma. 
Niektóre zamieszczają materiały wyłącznie o sto­
licy: „Głos Nauczycielski" — o oświacie warszaw­
skiej, „Szpilki” prezentują „700 lat humoru war­
szawskiego", „Żołnierz Polski" drukuje wiele cie­
kawych wspomnień z walk wyzwoleńczych o War­
szawie, a ponadto rozpoczyna druk kroniki wy­
zwolenia ziem zachodnich i północnych.

Z CZEGO ŻYJE PAŃSTWO!

Na to pytanie próbuje odpowiedzieć Zygmunt 
Szeliga na łamach „Polityki”.

„Wielka Encyklopedia Powszechna podaje — pi­
sze autor — o budżecie państwa tak: „Głównym 
źródłem dochodów budżetowych są wpłaty przed­
siębiorstw socjalistycznych, natomiast podatki pła­
cone przez ludność i podmioty gospodarki nieuspo­
łecznionej mają znaczenie marginesowe”. Analogi­
cznie we wszystkich publikacjach poświęconych 
budżetowi, bardzo mocno podkreśla się wielkośt 
i znaczenie wpłat gospodarki uspołecznionej, ne­
guje zaś i umniejsza udział społeczeństwa. To jest 
nieporozumienie. Oczywiście, z formalnego punk­
tu widzenia takie definicje są słuszne. Ale prze­
cież gospodarka to nic innego jak potężna machi­

na wytwórcza, w której najważniejszym elemen­
tem jest ośmiomilionowa armia pracowników. Pra­
ca tych ludzi — i tylko to — tworzy nowe war­
tości. Część tej nowej wartości otrzymujemy w 
formie płacy lub innych świadczeń bezpośrednich. 
Reszta stanowi zysk, którego lwią część w posta­
ci podatku lub wpłaty z zysku, przedsiębiorstwo 
przekazuje budżetowi państwa. Innych źródeł do­
chodu niż praca ludzka państwo nie ma i mieć nie 
może”.

Przedstawiając strukturę dochodów państwa, 
autor szczegółowo analizuje formy opodatkowa­
nia społeczeństwa w postaci podatku pośrednie­
go, jaki wkalkulowany jest w cenę różnych arty­
kułów: wódki, piwa, wyrobów włókienniczych, 
tytoniowych, spożywczych, przemysłowych. Koń­
cząc, Szeliga stwierdza:

„Na pytanie: „Z czego żyje państwo?”, odpo­
wiedź brzmi: ze świadczeń wszystkich obywateli... 
Na ogół z tych świadczeń nie zdajemy sobie spra­
wy. Natomiast o wiele dotkliwiej odczuwamy 
wszelkie podatki bezpośrednie, posiadające w isto­
cie o wiele mniejszą wagę w budżecie”.

REZERWA POWSZECHNA
Nawiązując do dyskusji ekonomicznych zwią­

zanych z uchwała II Plenum KC PZPR Tadeusz 
Sapociński dochodzi w „Tygodniku Demokra­
tycznym" do wniosku, iż dotychczasowe prace 
nad programem rozwoju niektórych branż wyka­
zały, że:
„drogą przedsięwzięć organizacyjno-technicznych 
można poważnie zwiększyć zdolności produkcyjne, 
a nawet je podwoić — i to bez budowy nowych 
obiektów, a nawet bez zwiększenia zatrudnienia 
i przy utrzymaniu na tym samym poziomie wskaź­
ników zmianowości. W niektórych branżach efekty

tych wstępnych prac obliczamy już na milionowe 
sumy. Te korzystne rezultaty skłoniły do (...) de­
cyzji, iż nowe inwestycje mogą być planowane 
i realizowane dopiero po wyczerpaniu środków or­
ganizacyjno-technicznej rekonstrukcji branż i ga­
łęzi gospodarki narodowej”.

DROGA DO ELASTILU
Stwierdzenia wyżej cytowanego artykułu od­

nieść można w całej rozciągłości do uwag Bar­
bary Wiśniewskiej pt. „Droga do elastilu" („Życie 
Gospodarcze"). Mimo ograniczania opłacalnego 
eksportu na rynku krajowym odczuwamy brak wy­
robów z elastilu (np. skarpetek, rajstop). Sprawa 
wydaje się niezrozumiała, bo surowcami wyjścio­
wymi do produkcji tego włókna są węgiel, woda 
i powietrze, których przecież nam nie brak. Nie 
można jednak — jak się okazuje 4- zdobyć nie­
zbędnych maszvn do produkcji tegoż włókna. 
Ich producenci przeżywają okres wyjątkowej ko­
niunktury i wybierają tych odbiorców, którzy pła­
cą więcej. W tej sytuacji zwiększenie produkcji 
elastilu będzie w tym roku możliwe tylko w tym 
przypadku, jeśp zakłady gorzowskie podniosą ja­
kość swojej produkcji. Wymaga to zapowiadanej 
od dawna wymiany niektórych maszyn oraz pęł- 
nego ich wykorzystania.

FILMY W TV

Jan Szeląg w swoim cotygodniowym felietonie 
„Tak i nie" na łamach „Kultury" zajmuje się fil­
mami w Telewizji,

„Ta dyrekcja największego kina w Polsce, bo ki­
na liczącego miliony widzów — czytamy — znaj­
duje się w sytuacji gorszej niż kierownik pierw­

szego lepszego kina w najbardziej zapad­
łej dziurze. Ten ma prawo wyboru, może w fil­
mach polskich i zagranicznych przebierać jak w 
ulęgałkach. Telewizja zaś daje to, na co pozwalają 
kapitalistyczne prawa, rządzące rynkami zachodni­
mi, no i prawa, które sobie uzurpowała nasza 
Centrala Wynajmu Filmów”.

Za naszą wielką filmową słabość autor uważa 
nieumiejętność zaprezentowania własnego kraju 
z serdecznym do niego stosunkiem, z mocnym, 
wyraźnym, szczerym akcentem patriotycznym. Tę 
umiejętność doskonale posiedli Amerykanie.

„Nic nie mam — pisze Szeląg — przeciwko ame­
rykańskim filmom patriotycznym na naszych du­
żych i małych ekranach, ale w końcu nie możemy 
doprowadzić do sytuacji, że mały Polak będzie 
więcej wiedział o Buffalo Billu niż o Janosiku, 
a o wojnie secesyjnej więcej niż o wszystkich pol­
skich walkach w tymże wieku XIX, więcej o za­
gadnieniu wyzwolenia Murzynów niż o sprawie 
zniesienia pańszczyzny w Polsce”.

SOCJOLOGIA W XX-LECIU
Magazyn studencki „itd" drukuje fragmenty 

pracy docenta Uniwersytetu im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu dr. Władysława Markiewicza na te­
mat socjologii w XX-leciu Polski Ludowej. Pracę 
wydrukowano w całości w 4 numerze „Ruchu 
Prawniczego, Ekonomicznego i Socjologicznego". 
Autor wskazuje na pewne węzłowe problemy, na 
których skupia się uwaga naszych socjologów, 
dokonując wstępnej oceny wyników niektórych 
badań. Pisze o badaniach nad ziemiami zachod­
nimi, badaniach w zakresie socjologii pracy i 
przemysłu, badaniach o strukturze społeczno-za­
wodowej, badaniach nad przemianami społecz­
nymi wsi. lektor


